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STOCHOWSKIE
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ZS IS O T IM IT T -
Dyskusja nad ustawą o zgromadzeniach. Demonstracja centrolewu

W ARSZAW A. Jedynym tematem 
obrad wtorkowego posiedzenia Sejmu 
była, jak donosiliśmy, ustawa o zgro
madzeniach. Zagadnienie to stanowi 
przedmiot bardzo sprzecznych poglą
dów między większością sejmową a 
opozycją.

Referat, którym pos. dr. Zdzisław 
Stroński zainaugurował dyskusję „zgro
madzeniową” , stwierdzał, że otrzyma
liśmy w spadku po zaborcach rozma
ite przepisy, niejednolite i powodujące 
ciągłe nieporozumienia. Trzeba więc 
wreszcie sprawę załatwić i ujednolilić.

Po referacie pos. Zdz. Strońskiego 
wszedł na trybunę pos. Róg i w im ie 
niu Str. Ludowego, P. P. S., Ch. D. i 
N.P.R (a więc całego Centrolewu) od
czytał deklarację, której główne punkty 
brzmią:

— Od pierwszej chw ili zebrania 
obecnego Sejmu, powołanego do życia 
w drodze znanych wyborów brzeskich 
stało się jasnem, że normalna praca 
opozycji na terenie parlamentarnym 
będzie uniemożliwiona.

Przed opozycją wybraną przez za
ufanie naroda stanęło pytanie, czy 
ma wogóle brać udział w pracach tego 
parlamentu i przez swą obecność stwa
rzać pozory normalnego jego istnienia. 
Jeżeli dotychczas pozostajemy tu, to 
czyniliśm y to w przekonaniu, że jest 
naszym obowiązkiem korzystać z tej 
jedynej jeszcze dostępnej trybuny w ol
nego słowa.

Usiłowania opozycji wpływania na 
poprawę projektów ustaw w komisjach 
i w plenum uderzają w próżnię. Naj
bardziej rzeczowe i istotne poprawki 
są ryczałtowo w komisjach i na ple
num Sejmu odrzucano.

Wobec takiego stanu rzeczy ogra
niczaliśmy się do oświetlania zamie
rzeń rządu i większości. Sposób pro
wadzenia obrad w obecnym Sejmie i 
w związku z tem awantury urządzane 
przez większość sejmową— stwarzają 
warunki, które uniem ożliw iają nam 
branie udziału w posiedzeniach poświę
conych obradom nad temi dwoma pro
jektam i ustaw. Na znak protestu wo
bec całego społeczeństwa opuszczamy 
salę obrad.

Po odczytaniu tej deklaracji cztery 
k luby lew icy i centrum opuściły salę

Inne zespoły opozycyjne: K lub Na
rodowy i k luby mniejszości (Ukraińcy, 
Żydzi), nie przyłączyły się do manife
stacji „Centro lewu” i pozostały na sali 
obrad.

Jako pierwszy mówca w dyskusji 
merytorycznej nad ustawą o zgroma
dzeniach zabrał głos pos. W iniarski 
(Klub Nar.).

Pos. W iniarski stwierdza, że projekt, 
zawiera pożyteczne poprawki, ale da
leki jest od tego, by społeczeństwu za
gwarantować to, co mu przyrzekła Kon
stytucja.

Głos z ław B. B.: To znaczy od a- 
narchji...

P. W iniarski: N ik t z mego stron
nictwa nie jest w najmniejszej m ie
rze zwolennikiem anarchji.

Głos z ław B. B. Złotej wolności...
P. Winiarski: A ni złotej wolności, 

zwłaszcza złotej wolności dla adm ini
stracji.

Pos. Walewski: Pan Trąmpczyński

wczorai nawoływał do pracy podziem
nej...

P. W iniarski: I  ja  może będę dziś 
nawoływał.

Dalej pos. W iniarski narzeka na 
to, że „pod opiekuńczem okiem poli
cji.”  rozbija się zgromadzenia. T ym 
czasem psim obowiązkiem polic ji po
winno być zabezpieczenie zgromadze
nia.

Głos z ław  B. B. Jaki to jest psi 
obowiązek?

P. W iniarski: Jest to obowiązek 
k tóry człowiek powinien wykonać, pies 
jest czasem szlachetnem stworzeniem 
w porównaniu z człowiekiem.

Głos z ław B. B.: A  gdybym po
wiedział: psi poseł, coby pan na to 
powiedział?

Następnie pos. W in ia rsk i k ry ty k o 
wał poszczególne ustępy ustawy.

Im ieniem  Ukraińców składa pos. 
Rużyk oświadczenie, że wezmą udział 
w  dalszych obradach Sejmu wobec 
wagi spraw obecnie rozważanych, po
czerń k ry tyku je  oczywiście ustawę o 
zgromadzeniach jako „kagańcową".

Rozwija się następnie bardzo ob
szerna i bardzo specjalna, dyskusja — 
zabierali w niej głos posłowie Rzóska 
(B.B.), Sommerstein (KI. Żyd ), W ier- 
czak (KI. Nar.), Zahąjkiewicz (Ukr.), 
Jeremicz (Białor.), Dzierżawski (KI. 
Nar.)—podczas której wysunięto mnó
stwo poprawek do projektowanej u- 
stawy i szczegółowo motywowano do 
datnie i ujemne jej cechy.

Deklaracja rządu.
Im ieniem rządu złożył w icem ini- 

wer Nakomecznikoff oświadczenie, że

SOSNOWIEC. Wczoraj po połud
n iu w Będzinie i Czeladzi odbył się 
pogrzeb czterech zabitych demonstran
tów.

W Będzinie zgromadziło się około
3.000 osób, w Czeladzi zaś około
4.000

W Będzinie kondukt żałobny pro
wadził ksiądz ka to lick i, natomiast w 
Czeladzi na czele konduktu niesiono 
3 czerwone sztandary związkowe. Na 
pogrzeb przybyło w ielu robotników ze 
Siąska i Zagłębia Dąbrowskiego.

Nieudałe próby niepokoju  
w Porębie.

Po południu w Porębie pod Za
wierciem m ia ły miejsce demonstracje 
bezrobotnych, w liczbie około 1.000 
osób zgromadzili się oni przed urzędem 
gm innym , gdzie domagali się podwyż 
szenia zasiłków. Policja rozproszyła 
demonstrantów. Dwie osoby zostały 
poturbowane, k ilk u  demonstrantów 
aresztowano.

Drobne zamieszki 
pod Sosnowcem.

SOSNOWIEC. Sytuacja strajkowa 
w zagłębiu dąbrowskiem w ciągu 
dnia wczorajszego nie uległa zmianie.

W  pierwszej- zmianie strajkuje

powody, którem i rząd się kierował, 
są następujące:

1) Uregulowanie sprawy zgroma
dzeń konieczne przedewszystkiem ze 
względu na wzmożoną przestępczą 
działalność żywiołów antypaństwo
wych i wywrotowych.

2) Ustawa ma na celu zapewnienie 
w ramach Konstytucji obywatelom 
państwa swobodnego i bezpiecznego 
udziału w życiu społecznem i poli- 
tycznem.

3) Ograniczenie ingerencji władzy 
adm inistracyjnej jedynie do tych w y
padków, gdzie interes przedewszyst
kiem  państwa, a następnie ogółu mo
że być naruszony przez źle pojętą swo 
bodę czy to jednostek, czy organizacji.

Wreszcie 4) konieczność jedno lite j 
ustawy na całym obszarze państwa.

Po przemówieniu referenta pos. 
Zdz. Strońskiego przystąpiono do gło
sowania i po odrzuceniu poprawek 
mniejszości przyjęto ustawę w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

LONDYN. — Wczoraj Japończycy 
w znow ili natarcie na Szanghaj. Samo
lo ty japońskie rozpoczęły bombardo
wanie stanowisk chińskich, a artyle- 
rja rozpoczęła o świcie zasypywać o- 
kopy chińskie pociskami. Chińczycy 
odpowiedzieli również ogniem artyle- 
rji. K ilkadziesiąt granatów padło na 
teren koncesji międzynarodowej. P ie
chota japońska ruszyła do ataku, 
wspartego przez samochody pancerna. 
W alki trwają.

SZANGHAJ. — Na froncie Kiang 
Wan, naskutek niesłychanych rozto
pów, okopy zarówno chińskie, jak  i

10.776 robotników. Przy obserwacji i 
obsłudze maszyn pracuje 1.618 robot
ników. Małe kopalnie niezrzeszone i 
kopalnia Solvay pracują. S trajkuje na
dal fabryka maszyn w Niwce oraz fa 
bryka chemiczna „S trem " w Strze
mieszycach.

W  ciągu nocy aresztowano w ca- 
łem zagłębiu 45 osób, sprawców krw a
wych zajść i podżegaczy do czarnego 
strajku.

Wczoraj późnym wieczorem w 
śródmieściu Sosnowca na u licy  De- 
kierta komuniści zgrupowali się i u- 
rządzili pochód z czerwonym sztanda
rem, śpiewając Międzynarodówkę i 
wznosząc okrzyki przeciw państwowe.

Przybyła policja konna i piesza 
rozproszyła demonstrantów, aresztując 
kilkanaście osób. Demonstracje te wy 
wołały w ie lk i popłoch wśród kupców 
żydowskich, którzy obawiali się nisz
czenia sklepów.

Aresztowanie agitatorów.
KRAKÓW . W kopalniach zagłębia 

krakowskiego sytuacja strajkowa nie 
uległa zmianie. Konieczna obsługa na 
szybach jest utrzymana. W  Byczynie 
rozlepiono podburzające odezwy ko
munistyczne, wzywające do przybycia 
na wiec do Jaworzna. Policja aresz
towała dwu rozklejaczy afiszów.

Odrzucenie wniosku o votum 
nieufności dla marszałka.

W ARSZAW A, Posiedzenie środo
we otworzył marszałek dr. Sw ita lski, 
który oddał przewodnictwo w icem ar
szałkowi Carowi. Izba przystąpiła do 
rozpatrzenia wniosku demonstracyjne
go opozycji o wyrażenie votum n ieu f
ności dla marszałka Sejmu dr. Sw ital 
skiego. Wniosek ten upadł większoś
cią głosów.

O jasnowidzu Ossowieckim.
W ARSZAW A. Sejm omawiał wczo 

raj sprawę dostawy dla Polski samo
chodów firm y  Sauer i Piat za pośre
dnictwem  Polskich Zakładów Inżynie
ryjnych, które rzekomo m ia ły wyjed
nać przy pomocy jasnowidza Ossowie 
ckiego pożyczkę dla tych firm  w 
wysokości 1 m iljona i 6oo tys. doi. 
ze skarbu Państwa na wyłączną kon
cesję utrzymania w Polsce ruchu au
tobusowego. Izba postanowiła sprawę 
tę oddać do zbadania.

japońskie, są pogrążone w wodzie i w 
grząskiem błocie. Japońska artylerja i 
samoloty w dalszym ciągu bombardu
ją  gw ałtow nym  ogniem pozycje chiń
skie, zaś chińskie karabiny maszyno
we bez przerwy obsypują celnemi 
strzałami okopy japońskie. Na froncie 
Czapei, japońska arty lerja  morska 
gwałtownie ostrzeliwuje pozycje ch iń
skie na północnym odcinku, gdzie ró
wnież toczą się zacięte w a lk i obu 
stron.

SZANGHAJ. — Ewakuacja japoń
skiej ludności cyw ilnej w  .Szanghaju, 
liczącej jeszcze ponad 16.000 osób, 
trwa w dalszym ciągu.

Artylerja chińska wciąż bombar
duje miasto.

SZANGHAJ. — W edług wiadomoś 
ci, nadeszłych w ostatniej chw ili z 
Szanghaju, artylerja  chińska, na spe
cjalnych wagonach kolejowych, zdoła
ła podsunąć się bliżej pod miasto i 
wzięła pod gwałtowny ogień szereg 
objektów, zajętych przez japońskie 
wojska na terenie koncesji międzyna
rodowej.

A rty le rja  chińska, dzięki dokład
nym mapom, posiadanym przez sztab 
chiński, strzela z w ielką precyzją, to 
też bombardowanie japońskich objek
tów wojskowych przyczyniło Japoń
czykom wiele strat, w materiale wo
jennym  i w ludziach. Wiele pocisków 
padło jednak i na domy prywatne.

Rząd sowiecki wycofał swój ta
bor kolejowy.

LONDYN. „Exchange Telegraph” 
donosi z Charbinu, iż sytuacja na ko
le i wschodnio-chióskiej jest bardzo po
ważna. W oisiia chińskie oombardują 
objekty kolejowe. 8 km. na północ od 
Charbinu toczą się walki między Chiń 
czykami i Japończykami. Rząd so
w iecki wycofał 28 lokomotyw i 3000 
wagonów na terytorjum  sowieckie, 
najwidoczniej obawiając się zniszcze
nia lub sekwestru taboru kolejowego.

MOSKWA. — Prasa moskiewska 
podała za jednym  z dzienników do-

W zagłębiach węglowych.
Pogrzeb ofiar demonstracyj.

Wojna chińsko-japońska.
Nowy atak generalny Japończyków.—  Połączone armje chińskie pod 

Szanghajem. Sowiety gromadzą wojska na Dalekim Wschodzie.
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n ies iene  tej treści: „Rząd sowiecki 
zwiększa swe siły wojskowe na Dale
kim Wschodzie poto, aby stłumić ruch 
białogwardyjski, który nadzwyczajnie 
się ożywił z chwilą utworzenia nowe
go rządu m andżursk iego / Ogłoszenie 
tego rodzaju wiadomości bez żadnych 
absolutnie komentarzy wskazuje, że 
Sowiety rzeczywiście przeprowadzają 
na Dalekim Wschodzie koncentrację 
sił i że nie jes t  wykluczona z ich stro 
ny akcja w tym kierunku. Inne wia
domości głoszą, że gen. Siemionów za 
biega o stworzenie mandżursko mon
golskiego korpusu rosyjskiego. W tym 
celu mają być przerzucane do Mand- 
żurji wojskowe kadry emigrantów ro
syjskich, znajdujące się na Bałkanach. 
Plan przewozu, według twierdzeń p ra
sy sowieckiej, opracowany jest ściśle 
w Paryżu i Mukdenie.

Nowa nota  am erykańska .

LONDYN. — Minister spraw za
granicznych, Stimson, oraz prezes ko
misji spraw zagranicznych senatu, Bo
rah, odbyli wczoraj dłuższą konferen
cję. W kołach politycznych krąży po
głoska, iż rząd St. Zjedn. wystosuje 
do Japonji nową notę, tym  razem zre
dagowaną bardziej stanowczo niż po
przednia i że Stimson ogłosić ma w 
najbliższym czasie ważną deklarację 
rządową w sprawie wydarzeń na Da
lekim Wschodzie. Deklaracja ta ma 
podobno stwierdzić, iż St. Zjedn. po 
tępiają akcję wojenną Japonji w Chi
nach.

0 pobory marsza łka  Sejmu.
Klub parlamentarny PPS. złożył 

wniosek, dotyczący zmiany w regula
m inie sejmowym.

W nioskodawcy domagają się, aby 
w art. 84 ust. 3, omawiającym wyso
kość djet marszałka Sejmu, w miejsce 
„czterokrotnie” wstawić wyraz „dwu
kro tn ie”. (Jak  wiadomo, djety mar
szałka Sejmu wynoszą czterokrotnie 
djety poselskie). Pozatem żądają 
wnioskodawcy obniżenia poborów dy- 
roktora biura Sejmu.

Ten wniosek marsz. Switalski ode
słał do komisyjnego rozpatrzenia.

DŹWIĘKOWY T E A T R  „ O D E O N "  l l - ą a  K M  2T

2 4  G O D Z I N Y
IV,1Ś • dni na^tępnyrh — W ielk ie  re w e la c y jn e , o n ie b y w a łe m  n ap ięc iu  
d ram atyczn em  a r c y d z ie ło  d ź w ię k o w e ! ■— Triumf s łynnego reżysera  awan 

gardy amerykańskiej M. GERRINNGA w najnowszym  przeboju
Dramat małżeński z ży 
cia w y ż s z y c h  sfer.

W  rolach g łów nych  trzy wielkie gwiazdy ekranu: Złotowłosa MIRJAM HOP
KINS i pikantna brunetka KAJ FRANCIS, walczą wtym rew elacyjnym  obra

zie  o miłość 100-procentowego m ężczyzn y  CLIVE BROOK'A

Nad program: P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E
I I U H f i H I  d o g r a m  niniejszy w  sobotę i n ied zie lę  rozpocznie o g. 4-ej, a w  
u w ui). pozosta łe  dni o godz. 5-ej po poł. — Ceny m iejsc  o d  1 z ło te g o .

AWANTURY W PARLAMENCIE RZESZY.
Wystąpienia przec iw Po lsce .

BERLIN. Podobnie jak  we wtorek, 
dziś również w czasie otwierania po
siedzenia Reichstagu i w czasie trwa
nia obrad miały miejsce, gwałtowne 
awantury. Przewodniczący Reichstagu 
Loebe musiał dwukrotnie przerywać 
obrady.

Już od samego początku obrad 
wynikły tumulty, sku tk iem  których 
przewodniczący wykluczył z posiedze 
nia posłów: d-ra Ley i d r a  Kleinera.

Podczas przemówienia posła Breit- 
scheta, który przemawiał w duchu, 
przychylnym p r e z y d e n t o w i  
Hindenburgowi, wynikły podobne nie
pokoje. Narodowi socjaliści i niemiec
ko narodowi opuścili na chwilę salę 
obrad. Po negocjacjach jednak, nie
długo obie partje powróciły. Gdy z 
kolei począł przemawiać poseł Weber, 
tum ult  tak się zaostrzył, że przerwał 
obrady na 1 godzinę

Wreszcie w czasie przemawiania

posła narodowych socjalistów Rosen
berga, o mało nie doszło do general
nej walki między hitlerowcami a ko
m unistam i. Po dłuższych niepokojach 
przewodniczący z najw iększym  tru 
dem przywrócił jaki taki porządek.

Omawiano również pakt o n iea
gresji między Polską a Rosją, który 
„skrępował Niemcy, ponieważ zostały 
one uięte niejako w podwójny uś
c isk”. Padły również niczem nieuza
sadnione, niesłychane wprost zarzuty 
przeciw Polsce, że koncentruje ona 
swe wojska nad granicą, aby wpaść 
na terytorjum niemieckie. Jednak  
Niemcy potrafią się bronić— „nie bę 
dą się tem u" — jak powiedział pos. 
niem.-narodowy Loringhofen,—spokoj
nie przypatrywały". Wobec powyższe
go staje się zupełnie jasnem, że spro
wokowanie jakiegoś zatargu g ran icz
nego polsko-nięmieckiego leży w in
teresie nacjonalistów niemieckich.

DŹWIĘKOWY I M

KINO-TEATR M ^ g O W O S C I
D ziś  i dni następnych.

Potężne arcydzieło dźwiękowe, ilustru
jące tajemnice czarnego lądu Afryki

p. t.

(lauias, syn dżungli
Nad program: T y g o d n ik  d źw ięk .F o x a

Królewska flota wojenna.

Uchwalona ustawa o szkolnictwie 
prywatnem.

Wczoraj sejmowa komisja oświato
wa zakończyła żmudne, trwające od 
tygodnia przeszło obrady Ead projek
tem ustaw y o szkołach prywatnych, 
przyjmując ten projekt w trzeciem 
czytaniu w brzmieniu ucbwalonem w 
drugiem czytaniu.

Za u s taw ą  w ypow iedzia ło  się 17 
głosów, przeciw  us taw ie  13 cie, przy- 
czem w szystk ie  k luby  opozycyjne 
zgłosiły deklarację , w ypow iadającą  się 
przeciw ko powyższej ustaw ie.

Rząd francuski ugruntowany.
PARYŻ. W niosek  o y o tu m  zau fa 

nia dla rządu  T ard ieu  przyjęła Izba 
depu tow enych  309 g łosam i przeciw 
262. Podczas obliczania g łosów  doszło 
do zajścia, gdyż gen. de St. Ju s te ,  
nazw ał przywódcę socjalistów, posła

Leona Bluma adwokatem Niemiec. W 
odpowiedzi na to, socjaliści rzucili się 
na swych przeciwników. Wynikła 
bójka i prezydent Izby zmuszony zo
stał zamknąć posiedzenie.

Wkrótce po ukończeniu debaty w 
Izbie, odjechali do Genewy premjer 
Tardieu, b. min. kolonji Reynaud i b. 
min. lotnictwa Dumesnil. Na dworcu 
zgotowano premjerowi gorącą owację.

Krwawe ifiary bezrobotnych.
Zabici i ranni w walkach ulicznych 

przemysłowych miast Anglji.
LONDYN. W Angji miały wczoraj 

miejsce krwawe starcia bezrobotnych 
z policją. W Bristolu, gdzie odbywało 
się zebranie bezrobotnych przed ra
tuszem, w którem wzięło udział 6 tys. 
osób, doszło do starcia z poi., przyczem 
30 osób zostało rannych, w tern oficer 
policji i jedna kobieta.

Niezwykle zacięta bójka toczyła się 
w Liverpoolu, gdzie policja usiłowała

dem onstran tom  odebrać c z e r w o n y  
sztandar.  Aresztowano 21 osób. Rów
nież w londyńskim  Hyde Parku n a 
stąpiło s tarc ie  m iędzy t łu m em  bezro
botnych a policją. T łum  uform ow ał 
się w pochód i ruszył pod parlam ent.  
Policja rozpędziła tłum , ten jednak  
wybrał delegację, k tó ra  udała  się do 
Izby Gmin i odbyła konferencję  ze 
sw ym i posłami.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Se]m śląski uchw alił  przyłączyć 
g m in ę  Bobrek do Cieszyna. Uchwalo
no również nagły  wniosek w spraw ie 
m a s o w e g o  zw alniania  robotników  
w w ie lk im  przemyśle.

— Związek Polsk. Młodz. Demokr. 
zam ierza zwrócić się do rek to ra  Uni
w e rsy te tu  W arszaw skiego  z memo- 
rjałem, p ro tes tu jącym  przeciwko aw an
tu rom  na zebraniu, oraz dom agającym  
się un iew ażn ien ia  wyborów zarządu 
B ratniej Pomocy.

— Uroczyście obchodziła Polonia 
ch icagow ska 200-lecie urodzin Jerzego 
W aszyngtona. Pod pom nik iem  W a 
szyngtona złożyli konsul Zbyszewski i 
p rzedstawiciele  organizacyj wiele w ień
ców. Odbyła się również uroczysta 
akadem ja  z udzia łem  w ybitnych  przed
stawicieli społeczeństwa.

— Przed Izbą karną  w T arnow 
skich Górach odbyw ała się rozprawa 
przeciwko bandzie fałszerzy bankno
tów 500 zlotowych. Skazani zostali; 
K. B lankow ski na 7 lat ciężkiego wię
zienia; Koj — 6 1. c, w.; P. Szaniec — 
5 1. c. w.; St. Szaniec — 5 1. c. w.; Fer- 
ta ła  — 4 i pół 1. c. w.; W . Wolni- 
cka — 8 1. c. w. D rukarn ia  fałszerzy 
m ieściła  się w W ieluniu.

_ — W  pobliżu Oradea Mare (Sied
m iogród) dwaj w ieśniaczy w  drodze 
na  targ , zostaii napadnięci przez stado 
zgłodniałych wilków. Bezbronni, po- 
dłuższej walce zostali przez dzikie be- 
stje  dosłownie rozszarpani i pożarci.

— W  pow. B ansk  na Łotw ie za
szedł w ypadek  letargu, k tóry  omal 
nie spowodow ał śm ierci. K rewni i ro 
dzina leżącego w le ta rgu ,  wzięli go 
za um arłego, gdy  nag le  podczas zbi
jan ia  t rum ny, coś się w niej poczęło 
ruszać i rzekom y nieboszczyk w stał 
z le targu .

— Na w olnych  terenach przy ul. 
Kolejowej w Łodzi, s tojący tam, wolni 
od zajęć woźnicowie ulepili ze śn iegu  
olbrzym iego bałw ana o k sz ta ł tach  n ie
wieścich, um ieszczając obok napis: 
„Tak wygląda teśc iow a”.

— P odczas  s t iasznych  w alk  na 
froncie w Szangha ju  zg inął lo tn ik  a- 
m e ry k a ń sk i  S hat w  służbie chińskiej, 
k tó ry  walczył w powietrzu z sam olo
tem  japońskim .

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w zbron iony .

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  22)

Przekład autoryzow any z angielskiego.

— Naturalnie. Mógłby ktoś ukraść.
— Niema obawy— wtrącił Henryk.
— Trzyma go pan w bezpiecznem 

miejscu?
— Tak — odpowiedział krótko 

Henryk.
Dukayne zorjentował się, że chwi

lowo więcej się nie dowie. W każdym 
razie czegoś się dowiedział. W ypił 
koktajl, obejrzał wypolerowane paz
nokcie i zauważył, że zanosi się na 
pogodę.

Meriel spostrzegła, że te znaki wró
żą rozstanie i przestraszyła się. Nie 
chciała go stracić z oczu, a nie miała 
sposobu na zatrzymanie go. Gervis nie 
będzie zadowolony z rywala, ale bę
dzie m usia ł się z tern pogodzić.

— Gdzie jest dzisiaj pańska cudo
wna maszyna? —zwróciła się do Pont 
Le Bec‘a, który szybko podchwycił 
wybieg.

— W garażu. Czy chciałaby pani 
się przejechać?

Meriel spojrzała pytająco na męża.
— Ja  nie mogę — rzekł Henryk. 

— Mam dużo spraw do załatwienia. 
Czy zapomniałaś, że jutro wyjeżdżamy?

— Czy koniecznie? Tak mi dobrze

w Pary żul
— Musimy. W piątek po południu 

m am  ważne posiedzenie. Ale ty mo
żesz się przejechać. Tylko pamiętaj 
moja droga, że mamy dziś pakowanie. 
Więc żebyś tego przypilnowała.

Pont Le Bec wstał.
— Cudownie. Jeżeli państwo ze

chcą łaskawie poczekać, to pójdę spro
wadzić samochód. Przykro mi, że m u 
simy wyrzec się pańskiego towarzy
stwa — rzekł do Henryka, który rów
nież wstał.

— I mnie przykro. Prawdopodob
nie już mnie pan tu  nie zastanie, bo 
m am  spotkanie przed pierwszą.— W y
ciągnął rękę. — Więc na wszelki wy
padek, dowidzenia.

— Spodziewamy się, że zobaczy
my pana Dukayne,a w Anglji —przy
pomniała Meriel.

— Naturalnie. J a  może jeszcze 
przedtem zobaczę się z panem w Pa
ryżu. Może będę m usiał przyjechać na 
przyszły tydzień.

Meriel była zdumiona. Poco on 
miał przyjechać w przyszłym tygodniu? 
Sądziła, że skoro raz wróci do Anglji, 
to już tam zostanie.

Tymczasem Gervis Thorp zadawał 
sobie pytanie, jaką rolę on odegra w 
proponowanej przejażdżce. Dowiedział 
się, gdy Dukayne wrócił z oświadcze
niem, że auto czeka.

— Czy pan byłby łaskaw zająć 
miejsce obok szofera?

— Gervis „nie był łaskaw ”, lecz

nie mógł tego powiedzieć i.zrobił, jak  
mu kazano.

— Dokąd pani każe jechać? — za
pytał Pont Le Bec.

— Może do St. Germain na lunch? 
Trzy kwadranse drogi.

— Och, z przyjemnością. — Meriel 
spojrzała przez szybę na plecy Gervi- 
sa. Nie przypuszczała aby plecy czło
wieka mogły wyrażać tyle złości, Ger
vis był wściekły.

Pont Le Bec rozsiadł się wygodnie 
w rogu siedzenia i przyciągnął do 
siebie srebrną  zapalniczkę. Jego czer
wona twarz jaśniała uśmiechem zado
wolenia. Sytuacja była komiczna. J e 
chał wynajętym na tydzień samocho
dem, za który nie myślał zapłacić, w 
towarzystwie pięknej kobiety, która 
się nim zainteresowała i której męża 
zamierzał obrabować przy pierwszej 
nadarzającej się okazji.

Nadto stworzył sobie rywala, któ
rego odsunął zręcznie na dalszy plan. 
Ale czas był cenny i trzeba się było 
śpieszyć. Postanowił, że przed doje
chaniem do St. Germain dowie się 
dokładnie o miejscu przechowania wa
zonu Minga we Flairs.

Henryk Rolyat pozostał u Fouqueta 
dopóki towarzystwo nie znikło m u z 
oczu, poczem zapłacił rachunek i po
szedł na umówione miejsce spotkania. 
Uważał, że powinien czuć wyrzuty su- 
mienia, ale ich nie czuł. Przeciwnie, 
czuł się cudownie niezależny i zado
wolony. Po sześciu latach wiernej służ

by kaprysem żony, zerwał się z łań 
cucha i właśnie szedł na schadzkę z 
miłą Francuzeczką, której obiecał, że 
ją weźmie na lunch.

Żegnając się z nią o świcie, po
wiedział, że tego dnia nie będzie mógł 
przyjść do Moulin d ‘Or, bo nazajutrz 
wyjeżdża i ostatni wieczór będzie m u
siał spędzić z żoną.

— Czy cały dzień będzie pan zaję
ty? — zapytała Iwonka.

Na te słowa w sercu Henryka wy
buchnął bunt. Nie, nie poświęci całe
go dnia żonie i nadskakującemu jej 
towarzyszowi. Nie chciała z nim j e 
chać do Fontainebleau, to niech się 
teraz sama bawi. I iemu wolno mieć 
kaprysy.

I zaprosił Iwonkę na lunch.
Nie był z natury przewidujący, 

lecz idąc przez Place de la Concorde 
do kawiarni, gdzie mieli się spotkać, 
zadał sobie pytanie, do czego to pro
wadzi. Przecież poznał małą zaledwie 
przed dwoma dniami.

Czuł, że go lubiła, lecz nie miał 
co do tego żadnych złudzeń. Napewno 
dziewczyna pamiętała o tern, że był 
bogatym człowiekiem i że przyjaźń z 
takim zawsze się opłaci. Francuzeczki 
są urodzonemi aktorkami i potrafią 
udać miłość, jeżeli nie do złudzenia 
doskonale, to przynajmniej dostatecz
nie realistycznie, aby oszukać przecię
tnego człowieka. Wczorajsze jej czu« 
łości i pocałunki mogły podziałać na 
człowieka odurzająco. C. d. n.
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w wspaniałym | y |  JE  STA Q  A  A l  £  §yB wraz z nową
— dramacie Iw M  \J  w \ §Ą Iw C l vl  rewelacją ki

nematografji uroczą H E L E N Ą  C H A O Ł E R ______________
NAD PROGRAM: Do łez  rozśmieszająca farsa p. t. NIEOPŁACONE RADJO z
_>__J^LIPEM ^J^rLAPEM ^orazi£ )źw i£ k o w y ^ jjrz e g lą jd ^ y y d a rz e i^ św ia to w T p c h ^ ^

•  Ceny m iejsc zwykłe: k rzesło  o d  1 zl. Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.
  'IM

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek 26 lutego: f  Aleksandra Wiktora.  
W schód słońca: g. 6.32 Zachód 17 08.

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z czwartku na piątek: III A le 

ja Narutowicza.
W  nocy z piątku na sobotę. Nowy R y

nek Kościuszki.
Okręgowym k o m i s a r z e m  

Związku Kas Chorych w War
szawie m ianow any  został p. Medard 
Downarowicz. b. kom isarz  kasy  
chorych w Radom iu. P. Downarowi- 
czowi, k tóry już objął urzędowanie, 
podlegać będą w szystk ie  kasy  chorych 
w Polsce.

Doroczny spis inwentarza 
m iejskiego oabędzie się 8 marca. 
Jednodniow y ten  spis przeprowadzony 
zostanie w szkołach powszechnych, 
przedszkolach, ochronkach, b iurach 
m ag is track ich  i t. d.

12,499,700 złotych na zasiłki 
dla bezrobotnych w marcu.

W dniu  24 b. m . odbyło się w W ar
szaw ie pod p rzew odnictw em  w icem i
n is tra  pracy i opieki s p o ł e c z n e j ,  
p. Szubartow icza, posiedzenie zarządu 
g łów nego  F u n d u szu  Bezrobocia, na 
k tó rem  przyjęto pre lim inarz  budżeto
w y  na m iesiąc  m arzec b. r.

Pre lim inarz  ten p rzew iduje  m . in. 
n a  zasiłki dla bezrobotnych, oraz ko
szta  ich przejazdów sum ę 12,499,700 
złotych. P rzew idyw ana  liczba bezro
botnych, upraw nionych  do otrzym ania  
ustaw ow ych  św iadczeń, w ynosi n a  
m arzec 160,000 osób.

Frcgrem wyMedćw w Miej 
skim Uniwersytecie Powszech
nym (rog ulicy N aru tow icza i S tra 
żackiej).

Dziś, w czw artek  25 lutego: i )  
„Ziemia O biecana” R eym onta  — prcf. 
J .  Mikołajtis. 2) Morze i jego znacze
nie w życiu  narcdów  — prof. J .  D ą
browski.

Ju tro ,  w  p ią tek  26 lutego: „Gdynia 
— m ias to  i port.  Rozwój i s tan  obecny 
— p. F e lis iak  (2 u  godzinny w yk ład  z 
przezroczami)

W stęp  dla w szystk ich  wolny.
Wieczór odczytowy P. O. W.
W piątek , 26 lu tego  o godz. 7 

wiecz. p u n k tu a ln ie  w sali Rady Miej
sk iej,  (ul. D ąbrow skiego  10), odbędzie 
się wieczór odczytowy Związku P 0 W . 
(byłych Żcłnieizy Polskiej Organizacji 
W ojskow ej) z n as tęp u jący m  progra
m em : 1) Częstochowa w* przeszłeści, 
wygłosi p. prcf. B. Stała. 2) Ks. J ó 
zef Ponia tow ski,  wygłosi p. Wł. Kur- 
kow ski. W stęp  wolny. Geście mile 
widziani.

Z e b r a n i e  organizacyjne 
Tow. R egjonainego odbędzie się 
w czw artek , 25 po b. ro. o godz. 20 
w sali Rady Miejskiej.

Zakaz używania ostrychpod 
leć w Ola koni na d r o g a c h  
z twardsi nawierzchnia. Mini
strowie robót ). ublic znv t h  i spraw w e 
w nętrznych  wydali rozporządzenie o 
zakazie używ ania na drogach jub licz -  
nych  z tw ard ą  naw ierzchn ią  podków 
u koni z w ys ta jącem i ostrem i częścia
mi. Zakaz ten  cbowiązu. e na obszarze 
województw : białostockiego, w ileńsk ie 
go, nowogrodzkiego, poleskiego, w o łyń 
sk iego , tarnopolskiego i s tan is ław ow 
skiego  w czasie od 15 kw ie tn ia  do 
15 października , zaś w innych  woje
w ódz tw ach  — w okresie od 1 k w ie t
n ia  do 15 listopada.

Z Towarzystwa Przyjaciół 
Francji. K om eri-ooczy t  Szopenow
ski pani Z.f)i Kruszewskiej z W a r
szawy odbędzie się w sobotę, 27 b.m. 
w  sali Rady Miejskiej. Począ tek  p u n k 
tua ln ie  o godz. 20-tej. Osobne zapro
szenia rozsyłane nie będą. Pół go
dziny przed koncertem  przyjm ow ane

KiM-li!tr„MUZA” flle|a43
Dziś i dni następnych.

Potężn y  dramat w -g  powieści ST. ŻE
ROMSKIEGO p.t.

P R Z E D W I O Ś N I E
rolach głównych, asy scen y  polskiej 

Zbyszko Sawan, Stefan Jaracz i inni 
c  W A G A : Aby udostępnić wszystkim  
obejrzenie tego filmu—dajemy cod zien 
nie jeden seans dzienny o g. 3 pp. po 
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będą deklaracje  na członków a po 
koncercie niespodzianki.

Wycieczkę do  Paryża. Tow. 
Przyjaciół F rancji w Częstochowie or
ganizu je  wyjazd do Paryża i okolic na 
lato. Bliższych inform acyj udzieli se- 
k re tarja t  Tow. w sobotę, 27 b.m. przed 
i po koncercie.

„Hasło** poznańskie, w szech
światowej sławy chór męsK), który 
m ieliśm y sposobność słyszeć w Czę
stochowie w październiku r. ub. z jeż
dża do nas  w niedzielę, 6-go m arca  i 
da dw a koncerty  w sali S traży Ognio- 
wej — o godz. 12 i 19 tej. P rogram  
sk łada  się z przepięknych , a n igdy  u 
nas  n ies łyszanych  u tw orów  m istrzów 
polskich, jugosłow iańskich  i f ran cu 
skich, w św ie tnem  w ykonan iu  zespołu 
„H asła” pod dyrekcją  prof. St. Kwa- 
śnika, k tórego  pieśni znajdą się także 
n a  p rogram ie obu koncertów. Koncer
ty  tej m istrzow skiej d rużyny należą 
w Polsce do wielk ich rzadkości, bo
w iem  „H asło”, jako  chór, w ybitn ie  re
prezentacyjny, odwiedza wiele innych  
krajów, propagując tam  m u zy k ę  pol
ską, dzięki czem u spraw ie  narodowej 
oddaje nieocenione usługi.  W śród  ko- 
lonji francuskiej w Częstochowie za- 
pow iecź  przyjazdu „H asła” wywołała  
zrozum iałe zainteresowanie. Ceny b i
letów b a r d z o  przystępne. Młodzież 
szkolna za opłatą ty lko 50 groszy bę
dzie m ogła  usłyszeć na  koncercie po- 
ran k u  perły m uzyki chóralnej polskiej, 
b ra tn ich  nam  Jugosłow ian  i zaprzy
jaźn ionych z Po lską Francuzów.

Walka z drożyzną prądu 
elektrycznego prowadzona je s t  wy 
trw ale przez wiele m ias t  w Polsce. 
Ostatnio do akcji tej przyłączyły się 
Kielce i Radom, bojkotując e lek trow 
nie. W  Kaliszu elek trow nia  m usiała  
obniżyć prąd o 10 groszy na kilowacie.

W Częstochowie m a się podobno 
rozpocząć es try  bojkot, w ten  sposób, 
że używ ane będzie m asowo ośw ietle
nie m f to w e  lub inne, aż do czasu za
stosow ania przez zarząd elektrow ni 
wydatnej zniżki cen prądu.

Śnieżyca wstrzymała ruch 
autobusów . Ostatnie  obfite opady 
śnieżnie spowodowały w wielu m ie j
scowościach pow iatu  naszego przerwę 
w kom unikacji  au tobusow ej,  wczy 
bow iem  nie m ogą przebyć w ielkich 
zasp śnieżnych, jak ie  u tw orzyły  się 
na  drogach. Nieczynne są  od k ilku  
dni au tobusy ,  kursu jące  na szlaku 
Częstochowa Mstów i K amienica Pol
ska. Częstochowa— Olsztyn— Jan ó w  i 
od Kłobucka w s tronę Lipia.

Z ogólnego  zebrania „Orlą- 
«ia“, W ub. p iątek td b y ło  się ogól
ne -zebranie Koła I g o  Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży P racującej „Orlę” 
w Częstochowie. Zebranie zagaił pre
zes Koła I go, p. St. Skóra, powołując 
na przewodniczącego p. Ja n a  Kretkow- 
skiego, a na sekretarza  p. Matyję, Po 
odczytaniu  prot; ku łu , k tóry  * został 
przyjęty, p rzystąpiono do wyboru cho
rążego. W t i jn y m  głosow aniu  na cho
rążego przeszedł p. S tan isław  Smaliń- 
ski, do pocztu sztandarow ego pp. Nc- 
w aków na i Sm ełków na. Regulam in  
Koła ref. przez p. Skórę — przyjęto. 
Referat „O reorganizacji ustro ju  szkol
n ic tw a w Polsce” wygłosił p. Śniady. 
R e f e r e n t  po dość o ług im  wstępie, 
w k tó rym  podniósł rolę Polski w ogól
n y m  dorobku nau k o w y m  ludzkości — 
opiekę pańs tw a  nad rozwojem szkol
n ic tw a i oświaty pozaszkolnej — om ó
wił b. obszernie potrzebę reformy u- 
stroju szkolnictw a w Polsce, które 
oparte na  zby t konserw atyw nej p ła
szczyźnie problem atyczne i szczupłe 
w yciąga zdolności i siły naukow e n a
rodu  dla służby państw a  i lepszej 
przyszłości. Referent na przykładach, 
w zię tych w prost z życia w spółczesne
go, zobrazował n iedom agan ia  dzisiej. 
szego system u. W końcu  podniósł za
s łu g ę  rządu obecnego, k tóry  hołdując

wielkiej naszej przeszłości — przez 
zabranie s ę do tego, brak ważnego 
dzieła — tworzy now ą epokę.

Emigranci, wracający do  kra 
ju, winni zaopatrzyć siew  Świa
dectwa pracy. U rząa em igracyjny  
podaje za pośrednic tw em  Syndykatu  
em igracyjnego do wiadomości, że w 
zw iązku ze w zrasta jącem  bezrobociem 
zagranicą, część robotników polskich 
w raca do kraju.

Robotnicy zwolnieni z pracy i po
w racający  do kra ju, w inni przed w y 
jazdem  zaopatrzyć się w św iadectw a 
pracy, zawierające:

1) uazwę zak ładu  pracy i określe
nie ch a rak te ru  przedsiębiorstwa;

2) nazw ę miejscowości, w której 
zakład pracy się znajdujf;

3) datę  w ystaw ien ia  świadectwa;
4) imię i nazwisko robotnika, zwoi 

nionego z pracy (bezrobotnego);
5) da tę  przyjęcia i zwolnienia z 

pracy czasokres pracy i da tę  zwolnie
n ia  z pracy;

6) w ysokość o trzym yw anego za
robku;

7) podpis pracodawcy;
8) w skazan ie  ogólnej liczby p ra

cow ników za trudn ionych  przez dane 
przedsiębiorstw o lub zakład pracy w 
okiesie, w k tó rym  pracował bezrobotny.

Powyższe św iadectw a pracy m u 
szą być zalegalizowane przez: 1) lo
kalne władze adm in is tracy jne  p ier
wszej instancji lub  władze sądowe, 
na terenie k tó rych  znajduje się przed
siębiorstwo, w k tó rem  zwolniony ro- 
bototnik pracował, lub też — 2) przez 
insty tuc je  pańs tw ow e lub inne publi- 
czno-prawne ubezpieczenia na  w ypa
dek braku pracy lub oficjalne urzędy 
pośrednic tw a pracy — albo 3) przez 
w łaściw y konsu la t  polski.

D okum enty  te dadzą podstaw ę 
reem igran tow i nie później niż w 2 
m iesiące po rozwiązaniu ostatn iego 
s to sunku  n a jm u  pracy, do wszczęcia 
s ta rań  we w łaśc iw ym  p ańs tw ow ym  
urzędzie pośrednic tw a pracy o u zy s 
kanie zasiłku z funduszu  bezrobocia.

Czy p ić  p o d c z a s  j e d z e n ia ? ,
Kilka uwag z zakresu higjeny

Laicy przywiązują w ielką w agę do 
tego, ażeby nie pić podczas jedzenia. 

Niektórzy posuw ają  sw ą wstrzem ięźli
wość tak  dalece, że podczas posiłku 
nie piją ani kropli, choćby to była 
ty lko  woda. Owi abstynenci uw ażają  
się przy tem  za jak ichś  bohaterów.

W po tccznem  życiu podaje się roz
m aite  przyczyny i m o tyw y  rzekomej 
szkooliwcści pobierania napojów pod
czas jedzenia. Jed n i  m ówią, że w pły
w a to u jem nie  na  wydzielenie się ś li
ny i innych  soków traw iennych . D ru 
dzy uważają, że p łyny  rozcieńczają n ie
potrzebnie owe soki. Inn i wreszcie 
twierdzą, że w sk u tek  pobierania p ły
nów pokarm  zby t szybko przechodzi 
przez żołądek, w sk u tek  czego t raw ie
nie odbyw a się ca łkow icie i r e g u 
larnie.

C iekaw ą tą  k w estją  zajął się zna
ny  hig jen is ta  am erykańsk i dr. Robert 
H awk, który przez s iedem  lat prze
prowadzał rozmaite ekspe rym en ty  ce
lem stw ierdzenia czy is to tn ie  pobiera
nie p łynów podczas jedzenia je s t  szko 
dliwe dla zdrowia ludzkiego. I oto 
H aw k doszedł do przekonania, opar te 
go na bardzo bogatym  i sum ienn ie  
zebranym  m aterja le  ekspe rym en ta lnym  
że picie podczas jedzenia niety lko nie 
je s t  szkodliwe, ale n aw et w pew nych 
w ypadkach  pożyteczne. Zwłaszcza po
trawy, zawierające białko, znacznie le
piej są trawione, gdy są  rozwodnione. 
Dotyczy to również tłuszczów...

Oczywista nie należy sądzić, że im  
więcej człowiek pije podczas jedzenia 
tem  lepiej trawi. Zależy to od indyw i
dualnych  walorów danego organizmu, 
k tó ry  m usi kierow ać się w łasnem  od
czuciem  i w łasną  potrzebą.

,{gj| BO LESLAW  MAŚLANKIEWICZ.

CZARNA GODZINA.
Boją się Ciebie, że  przyjdziesz nieznana, 
że  nie proszona p ow iesz—„oto je s tem 11, 
że  świat przysłonisz  wielkopariskimgestem  
t ajemnic p e łn a  i s iły  Tytana...

Boją się Ciebie o Godzino Czarna, 
g ło d em  i chłodem  poprzedzona Pani, 
ż e  przyjdziesz nocą upalną i parną 
i k a ż e s z  życ ie  m łode z łożyć  w  dani...
Boją się Ciebie, że  zerw iesz  przepaskę  
kłam stw a o szczęściu  w  które nikt

nie w ierzy,  
ż e im odbierzesz  ułud kruchą maskę  

boją się Prawdy bo w  Nią nikt nie w ierzy
I

Ciekawa przygoda p. Bąka.
N ap iaw aę  ciekaw ą przygodę m iał 

p. P io tr  Bąk (Głęboka 9). Do jad ące 
go wozem  podeszła bowiem  jakaś  nie 
zn a n a  kobieta  i poprosiła go o odwie
zienie jej m etra  węgla na ulicę N a ru 
towicza, niepodając dokładnego a d re 
su. P. Bąk przysta ł na  to chętnie, to 
też węgiel został na wóz naładow any, 
no i konie ruszyły  z miejsca. Po przy 
jeździe na ulicę N arutow icza przypom 
niał  sobie w tźn ica ,  że w łaściw ie nie 
wie co m a z w ęg lem  zrobić, to też 
doniósł o całem zajściu policji, zazn a 
czając , że węgiel jes t  u  niego do o- 
d tb ra n ia .  Istnieje możliwość, że ową 
nieznaną kobietą, była prawdopodobnie 
złodziejka węgla, która w obawie przed 
karą, s ta ra ła  się skradzionego w ęgla 
pozby ć. Policja prowadzi dochodzenie.

Schwytanie złodzieja na s ta 
cji kolejowej. Wczoraj o godz. 
17 ej kolejowy posterunek  policji, u- 
jął na  tu t. s tac ji  n ie jak iego  Adolfa 
A d am a  Leksow skiego, p rzynależnego 
do gm in y  Olkusko-Siewierskiej, pow. 
będzińskiego, bez s tałego m iejsca za
m ieszkania . L eksow ski dokonał k ra 
dzieży walizki z garderobą, wartości 
50 złotych na szkodę p. Antoniego 
Zasępy, zam. we wsi Lęg, gm . K ru
szyna, pow. radom szczańskiego. Zło
dziej powędruje  do więzienia.

Dostał „za sw oje“. Pan  Mie
czysław S-ki od dłuższego czasu nie 
mógł spać, jako że w padła  m u  w oko 
przystojna panna  Z., do której po s ta 
now ił się zbliżyć, lecz n igdy  nie m iał  
sposobności, albowiem chodziła ona 
zawsze w  towarzystw ie „jakiegoś g a 
cha* Wczoraj wreszcie nadarzy ła  się 
ta  radosna chw ila  poznania zbliska 
tej, k tóra naw et w jego snach  ukazy
w ała  się w swej osobie. Było to u 
w ylo tu  Alei Sienkiewicza, — „gach" 
zjeżdżał sankam i z góry, panna  Z. s ta 
ła sam a, pan Mieczysław nie w ytrzy 
m ał i przechodząc do niej, coś jej szep 
ną ł do ucha. Obraziła się i odsko
czyła na  bok,— w m ig  znalazł się przy 
niej „gach11, k tóry  jed n em  cięciem w 
ucho zwalił pana Mieczysława na 
śnieg. Obecna tam  gaw iedź nie w ie
działa „co i j a k “, wiedział jednak  o 
tem  pan Mieczysław i susem  puścił 
się w ulicę Lublin iecką, znikając w 
ciemnościach. Na pobojowisku pozo
sta ł  z m iną  tr ium fato ra  zwycięski 
„gach* i jego siostra, panna  Z , k tó ra  
teraz napew no zostanie znienawidzo
n a  przez n iefo rtunnego  pana  Mieczy- 
s ław a. W ta jem niczen i opowiadają, że 
bra t panny  Z. poszedł w zawody z 
den ty s ty k ą ,  poniew aż zalo tnem u panu  
Mieczysławowi wybił dw a zęby. Czy 
to p raw d a— wie o tem  najlepiej „ten, 
którego biją po twarzy*. |

Kradzieże.!!
— P. A bram ow i Kongreckiem u 

Kilińskiego 16) skradziono w czasie 
azdy dorożką paczkę z porcelaną, w a r

tości 100 zł.
—  Z przed sk lepu  przy ul. N.M.P. 

nr. 41, skradziono p. W in cen tem u  Bed- 
narkowi, zam. we wsi A łeksandrja, 
gm . Dźbów rower, w artości 150 zł.

— N ieznany złodziej sk rad ł p. J a 
ninie S iem ieszkowej (Hoene W roń
skiego 12) ze sklepu „ J ed n o ść” 16 zł.

— P. Moszkowi Sztylerowi (Stary 
R ynek  18), nieznani spraw cy dokony
wali sys tem atycznych  kradzieży desek, 
wartości 100 zł.

A m brozic-Pietrukiew icz! określa: n ieo
mylnie charakter, zalety, wady, teraź

niejszość  i przyszłość. Częstochowa, Ry
nek Wieluński 1.

P oszukuje się na Częstochowę i p o
wiat pań i panów, chcących zarobić  

5 — 10 zł. Informacji udziela osobiście  
przedstawiciel,  u p. M. Starczew skiej  Ma
ła 19 m. 3, od g. 11 do 3. 111—2
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z r o u i m u  c z ę s t o c h o w s k i e g o .
Z KŁOBUCKA.

(O późn ione  nie z w in y  redakcji) .
Z in ic ja tyw y p.  inż. Mońkowskiej  

powsta ł  w Kłobucku Związek Pracy 
Oby watelskiej  Kobiet.  Na zebraniu or- 
gan izacyjnem wybrano zarząd w oso
bach pp.: Obrycka — przewodnicząca,  
P ry g o w a  — w-przew.,  Dziadkiewiczo- 
wa — sekre tarka ,  P acs ń s k a  — s k a r b 
niczka,  Krupska — członek zarządu.  
Do komisji  rewizyjnej powołano pp.: 
Głębocką,  Gars tkównę,  Dziębiankę.

Poza tem  utworzono dwa  referaty:  
opieki nad dzieckiem i m a t k ą  z p. 
Paw l ikow ską  na czele i dochodów nie 
s ta łych  z p. Wilhelminą Kiepaczową.

Po ukons ty tuow aniu  się zarządu p a 
nie zabrały się energicznie do pracy, cze 
go w ynik iem  jest um ieszczenie około 
30-tu dzieci szkolnych na dożywianiu, 
przew ażnie u miejscowej inteligencji 
pracującej z nauczyciels tw em  na cze 
le. Dużą zasługę na tem  polu położy
ła p. J ad w ig a  Pawlikowska, jako kie
row niczka referatu. Obywatelstw o 
miejscowe początkowo obojętnie od n o 
siło się do tej akcji, oczekując jakoby 
na dzieci pozaszkolne, które m iały  
być sk ierow yw ane przez Stow, p a ra 
fialne św. W incen tego  a Paulo na 
wzór dany  przez Związek, ale w k ró t
k im  czasie lody zostały przełam ane 
J a k o  dowód ofiarności ze strony człon
k iń  należy podkreślić  fakt, że* p. P a 
cańska, p racow niczka Kasy Chorych, 
m a  u siebie na dożyw ianiu  aż troje 
dzieci, pp. kierów. F rygow ie  dwoje, 
k tó re  poza dożyw ianiem  kom ple tn ie  
ubrali. Poza dożyw ianiem  przyodziano 
dotychczas siedmioro dzieci, ponieważ 
akcja idzie w ty m  kierunku. Z in ic ja
tyw y p. W ilhe lm iny  Klepaczowej, r e 
fe ren tk i dochodów niesta łych , przy po 
parciu w szystk ich  członkiń urządzono 
zabawę w osta tn ią  sobotę karnaw ału ,  
ażeby tą  drogą zebrać nieco fu n d u 
szów. Dochód w sum ie 140 zł. wraz 
z innem i sk rom nem i funduszam i, ja- 
k iem i rozporządza Związek, przezna
czony został na to, ażeby dzieci bie
dne mogły  o trzym yw ać w szkole 
szk lankę m leka i bułkę lub  talerz z u 
py. W projekcie na najbliższą przy
szłość m a  Związek urządzić dla dzie
ci świetlicę, gdzieby m ogły  wolny od 
lekcyj czas spędzać pożytecznie i mile. 
W  spraw ie  dzieci szkolnych w yznania 
mojżeszowego zwrócono się do społe
czeństw a żydow skiego, k tóre  również 
chę tn ie  przy jm uje  dzieci na dożyw ia
nie. Godnem  podkreś len ia  jest,  że w 
dożyw ianiu  dzieci nie robi się żądnych 
różnic, lecz opieka rozciąga się na 
wszystkie  biedne dzieci. W tak  zb o 
żnej pracy należy życzyć Związkowi 
powodzenia sta ropo lsk iem  -Szczęść  
Boże.”

Z KRAJU.
Żeńskie drttżyny strażackie.
Przed k ilku  dniam i odbyło się w 

Lublin ie  zakończenie k u rsu  samary- 
tańsko-pożarniczego dla ko m en d an tek  
i naczelniczek żeńskich  drużyn pożar 
nych, które obecnie m nożą Się w ca 
łym  kraju, jak  grzyby po deszczu. 
A nalogiczny k u rs  odbył się już po 
przednio w Siedlcach  dla północnych 
powiatów woj. lubelskiego. Kurs lu 
belski ukończyło 27 uczestniczek. 
Trw ał on 10 dni i obejm ow ał szeroki 
zakres w iedzy pożarniczej, s am ary ta ń 
skiej, obrony gazowej i ośw iaty  poza
szkolnej. Na teren ie  województwa 
lub., które n iedaw no objęte zostało 
tym  ruchem , istn ie je  ju ż  40 drużyn 
żeńskich  sam ary  tańskopoża rn iczych .
W w ojew ództw ach — kieleckiem  i 
w arszaw sk iem  istn ie je  ich znacznie 
więcej.

Afera słynnego jasnowidza.
Inżynier Ossowiecki  pod zarutem karygodnych machinacyj. 

Wielka sensacja  w Warszawie.

Pożar szpitala.
spitalu  w Stolinie wybuchł  

y  pożar, który,  na  szczęście,  ni« 
*nąl za sobą ofiar w ludziach.  Z 
du wadliwej  konst rukcj i  przewo- 
lominowego budy nek szpi talny 
il w jednej  chwil i  s tanął  w pło-

J a k  wiadomo inż. S tefan  Ossowiec
ki, s łynący  zarówno z „jasnow idztw a” 
j a k  i z szeroko rozgałęzionych s to su n 
ków, k tóre  w ykorzystyw ał przy róż- 
nych  „ in te rw enc jach” w sprawach, o- 
pierających się o urzędy państw owe, 
in terw enjow ał na teren ie  w ładz woj
skow ych  w przedmiocie przejęcia znaj
dującego się pod sekw estrem  do r, 
1929 m a ją tk u  „Ławica" (pod P o zn a
niem), s tanow iącego  w łasność  p. M a
teusza Foksowicza.

Ten ostatni, u legając rzekomo n a 
m ow om  ze s trony  hr. S tarzeńskiego  
i pani Czajewiczowej z Poznania, uda ł  
się do inż. Ossowieckiego, k tóry  pod
jął się za um ów ioną sum ę przyśpie
szyć proces o odszkodowanie za u ży t
kow anie  przez wojsko objektu, rów no
cześnie o przyczynienie się do n a b y 
cia m ają tku  przez władze w ojskowe 
lub o zam ianę na  inny.

Ostatecznie m ają tek  przeszedł w 
posiadanie poprzedniego właściciela,

Jak ich  „w pływ ów " i jak ich  „dróg" 
użyto przy tych zabiegach — n iew ia
domo i w yśw ie tlen iem  w szystk ich  z 
tem  zw iązanych okoliczności zajęły 
się władze sądowo-śledcze.

Początkow o F. żądał za „Ławicę" o 
obszarze 250 ha, (nie zaś 3,00 — 9,000 
ha. jak  to m yln ie  podano) ogółem 
3;ooo,ooq zł. Cena ta  była mocno w y 
górowana.

W  rezultacie  w łipcu 1929 uchw a- 
ono — ja k  wiadom o — zwolnić teren 
z pod sekw estru . Z tego ty tu łu  0 .  ro ś 
cił sobie pre tensje  do F. Należy n a d 
mienić, że Foksow icz (który swego 
czasu posiadał m ają tek  w częstochow- 
skiem) przed udan iem  się do Osso
wieckiego, zwrócił się do adw okata  p. 
Wł. Borszewskiego, k tó rem u  z a k o m u 
nikow ał,  iż radzą m u , by się udał do 
.ja snow idza" ,  m ającego  wielkie wpły 
wy i że ten  może m u  przyśpieszyć 
zlikw idow anie  sporu  jego  z w ładzam i 
wojskowem i o uży tkow anie  „Ławicy".

Adw. Borszewski, były sędzia wręcz 
odradził sw em u  k lijentow i podobnego 
z a ła tw ie n i  sprawy, m ów iąc między in 
nemi:

— To nie je s t  norm alna droga. Nie 
m ogę brać żadnego udzia łu  w tem  i 
uw ażam  w ybór „jasnow idza" za n ie
w łaśc iw y  i za n iew skazany ...

Ostatecznie Foksow icz wszedł — 
przy pomocy wyżej w spom nianych  o- 
sób— w układ  z Ossowieckim  i pro
j e k t  um ow y przedstaw iono adw. Jesz - 
kerou  z Poznania  do poprawienia

D ow iadu jem y się, iż dochodzenie 
przeciwko O ssowieckiem u obejm uje 
dw a a r tyku ły  kodeksu  karnego: 149 
i 591. T reść  art. 149 opiewa: „W inny  
usiłow ania  nakłonienia  urzędnika, za 
pom ocą łapówki, do spełnienia zbrod
ni lub w y s tęp k u  przez n iew ykonan ie  
przezeń obowiązku lub nadużycie  peł
nom ocnictw  s łużbow ych".

Treść art. 591 opiew a w p. 3-cim: 
„W in n y  sk łonien ia  za pom ocą oszu
kania, w celu osiągnięcia  korzyści 
m aterja lnej dla siebie lub dla innej 
osoby, do ustąp ien ia  p raw a  m a ją tk o 
wego Jub do zaw arcia  innej n ieko
rzystnej um ow y m ają tk o w e j”.

U rzędnik d ep a r tam en tu  b u d o w n ic 
tw a DOK. I T adeusz Skrze tusk i zo
sta ł  dyscyp linarn ie  zawieszony i prze
ciwko niem u również prowadzone jes t  
ś ledztw c.

Czy znajdą się dosta teczne praw ne 
powody do postaw ienia  obu w s tan  
oskarżenia — w tej chwili, w fazie 
toczącego się śledztwa, niewiadomo.

Krążą pogłoski, że inż. Ossowiecki 
przeprowadził m nóstw o podobnych 
spraw , w ym agających  specja lnych 
„ s ta ra ń ”; opowiadają przytem , że O. 
w yznaczał sobie w ysokie „honorarja” .

Obrony inż. O. pod;ąi się adw. 
W acław  Brokman.

Sędzia ś ledczy prowadzi dochodze
nie w tej sensacyjnej sprawie.

k tóra po skończonym  koncercie zgoto 
wała w yb itnem u  artyście  d ługo trw ałą
owację.

J e s t  to dla nas  Polaków praw dziw a 
dum a, że sz tuka  nasza, propagow ana 
przez znakom itych  ar tystów , k tórych  
Polska posiada wielu, św ięci tr ium fy
wśród obcych, że zachw yca n ieprzy
jaznych nam  politycznie, a jed n ak  na
polu sz tuk i  bozstronnych N iem ców .

*  *

Na poniedziałek, 29 go bm. zapo
wiedziany jest wielki koncert króla 
skrzypków  polskich, B ronis ław a Hu- 
berm ana, k tórego  s ław a obiegła już 
cały świat. H uberm an  g rać  będzie z 
ak o m p an jam en tem  wielkiej ork iestry  
sym fonicznej w sali B eethovena. Mimo 
że do koncertu  pozostało jeszcze kilka 
dni, n iem al w szystk ie  bilety  zostały 
już  rozkupione. T ak  N iem cy popierają 
sz tukę, która oby kiedyś doznała po
dobnego przyjęcia w naszym  kra ju  
o jczystym.

Zuchwały napad  bandycki.
W biały dzień trzech zamaskowanych zbirów ograbiło 

stację benzynową.
Trzech  zam askow anych  i uzbrojo

nych  opryszków dokonało w Katowi- 
cach n iezw ykle bezczelnego napadu  
rabunkow ego  na biuro sprzedaży ma- 
terjałów pędnych f irm y Sw idersk i i 
S'-ku, mieszczącej się na peryferjach 
m iasta ,

Bandyci w targnęli  do lokalu b iu 
rowego, w k tó rym  obecny był G ła 
dysz, obsługujący  stacje benzynową i 
stróż nocny, Reguła.

Jed en  ze zbirów s taną ł  w drzwiach, 
dwaj inni zaś zabrali się do przeszu
k iw ania  szaf i szuflad z k tórych  zra
bowali 240 zł. go tów ką, dwie żelazne 
k a se tk i  podręczne z pieniędzm i n ieu 
stalonej narazie  wysokości.

N astępn ie  sznuram i skrępowali Gia-

mieniach, w yw ołu jąc  n iedającą  się 
opisać pan ikę  wśród chorych.

Dzięki szybkiej orjentacji zarządu 
szpitala ,  ch’orzy n a ty ch m ias t  p rzenie
sieni zostali w bezpieczne miejsce, 
poczem dopiero przystąpiono do ener
gicznej akcji ra tunkow ej.

Po k ilku  godzinach w ytężonych 
zmagań z g roźnym  żywiołem, pożar 
ugaszono.

ZE ŚWIATA.
U ielk i t r ium f muzyków p o lsk ich .

P ian is ta  Horszowski i skrzypek Huber- 
man bożyszczami publiczności 

berlińskiej.
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  „S łow a C zęst ." )

J a k  w am  już  k ilka  tygodni tem u  
pisałem , od zgórą 10 lat koncertu je  w 
Berlinie i innych  stolicach państw  eu 
ropejskich, św ie tny  p ian is ta  polski 
Tadeusz Horszowski, dobry Polak, ro-

dysza i R egułę, przywiązali ich do 
ciężkiego stołu i przeszukali zaw ar
tość ich kieszeni.

Po zrabow aniu  Gładyszowi port 
fe lu  z 17-tu złotemi, bandyci ze s k r a 
dzioną go tów ką i k ase tk am i opuścili 
biuro i znikli w k ie ru n k u  hałd  k o p a l
ni F erdynand.

Dopiero przybyli celem  zakupien ia  
benzyny szoferzy uwolnili obu s k rę 
p ow anych  z więzów i zaw iadom ili 
policję, k tó ra  zarządziła obławę,

W ieść o ty m  zuchw ałym  n ap a 
dzie rabunkow ym  rozeszła się szybko 
po m ieście, w yw ołu jąc  silne zaniepo
kojenie, zwłaszcza wśród p rzedsię
b io rs tw , położonych na k rańcach  mia-

dem  z Małopolski W schodniej. K on
certy jego m ają  do tego stopnia u s ta 
loną m arkę , że publiczność n iem iecka 
już na  kilka dni przed tą  ucz tą  a r ty 
s tyczną w yk u p u je  bilety. T ak  też było 
w poniedziałek, 22 bm.

Horszowski, człowiek bardzo je s z 
cze młody, koncertow ał ty m  razem  w 
dużsj sali B echste ina , zapełnionej po 
brzegi najlepszą publicznością n iem ie 
cką i wieloma przedstaw icielam i i n 
nych  narodów. Znakom ity  nasz a r ty 
s ta  grał u tw ory  Szopena, S zy m an o w 
skiego, D eb u ssy ‘ego i innych. W sp a 
niałe sonaty  Szym anow skiego, jako 
utw ory , wcale lub mało znane N iem 
com, a w ykonane  z nadzw yczajnem  
odczuciem, przyję te były z tak im  
en tuzjazm em , że ar tyśc ie  nie dano 
spokoju prosząc o nadprogram .

Po każdym  utw orze  Horszowski 
poprostu  m usia ł  okupić się żądnej 
w rażeń  a r tys tycznych  publiczności,

Co us łyszymy dziś przez  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 25 lutego.

11.20 Kom. m e teo ro l .  Główn. W ojsk .  Stacji 
Met. d la  Kom unikacji  Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na  dz. bież.
12.10 P ły ty  gram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met,
13.15 K om unika t  gospodarczy .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Z życ ia  Polsk. Zesp .  Ś p iew .
15.25 A udyc ja  dla nauczyc ię li
16.05 G iełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura 

r iyd r .  dla zegl.  i ryb .
16.10 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 G dozyt z W ijna .
16.40 P ły ty  gramofonowe.
16.55 Angielski (L inguaphone).
17.10 Odczyt.
17.35 K oncert  R e p re ze n t .
18.50 Rozm aitości.
19.15 P rz e g lą d  ro ln ic z y  p ra sa  zagr. Tr. z  

Wilna.
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19-35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y  
20.00 P ogadanka  myzyczna.
oo K once r t  symf. F ilharm . W a rsź .
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. Państw . Inst.  Met. i ko

m un .  po licyjny.

BIURO  W lH O Y K fiC Y J t lO  - I I I K i l S O U O - U Y U l f l O O W C Z E
„Polhaz” R i e j a  Wolności 32
ZA ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y 
roków , re w e rsó w ,  r a c h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo 

w e  i osobis te  w k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l
skiego, n iem ieckiego , francusk iego , an 
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
Porad  fachow ych  udziela s i ę  bezpła tn ie!

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ich  

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo 

w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie 
rosy , o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocztowe,,  

w e k s le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Administracji dom u  w za m ia n  za  m iesz
kanie  2 -poko jow e z k u c h n i ą — poszu

kuję. G run tow na  zn a jo m o ść  s p r a w  adm i
n is t row an ia  dom am i i t.p., d ługo le tn ia  p r a k 
ty k a  a d m in is t ra c y jn o -u rz ę d n ic z a .  O becn ie  
na s ta łe j  o d p o w ied z ia ln e j  posadzie  p a ń 
s tw o w ej  W iad o m o ść  w  adm inis tracji  
“S ło w a  C zęs to ch o w sk ieg o " .

P rzygotowuję do g im nazjum , udzielam 
k o re p e ty c j i  o raz  poszuku ję  pokoiku .— 

O fe r ty  do adm in is t rac j i  „S łow a C zęstoch" .  
pod  „p rofesor" .

Poszukuję m ie sz k an ia  poko ju  z ku
chnią  lub  p o je d y n c z e g o .  Zgłoszen ia  

n ad sy łać  do A dm in is trac j i  „S łow a" II Ale
ja  23.

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o re p e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa" 
sub. „S t.“

1ENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczn e 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło- 
zenia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie
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